N" 78. 


Ogłoszenia | wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier- 
szą, drobnego (petit) po 8 cent., 

za każde następne n5, 
i należytość stęplową 30. n 
za każdorazowe umieszczenie. 
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|| Kraków, dnia 7 Marca. 


W sobotę na benefis: p. Zamojskiego, Lekarz 
„z musu Moliera, komedya w trzech aktach, 
"oraz Dzień Św. Zofii, „dramat w jednym ak- 
cie, grany po "raz pierwszy w tym roku 
W Gymnase. W pierwszćj komedyi, przetłó- 
„maczonej wybornie dla sceny krakowskićj, 
“wystąpią panie Ekerowa, Kwiecińska i Bat- 
“iini (po raz pierwszy); panowie Zamojski, 

-Zboiński, Eker, Skąpski, Lidke, Siedlecki. 
W dramacie wystąpią p. Rychter, pani Wol- 
Tyka i panna Urbanowicz, oraz p. 'Terenko- 
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Ą Publiczność teatralna dzi i się: 


1) na taką, która PEAR P At 
; placi, aby x 


*'.2) i na taką, kt 
-daną. 

Do drugićj należy pewna część lóż pierw- 
"szego rzędu „R do ierwszćj cała reszta pu- 
bliczności. Ta mie zA Gżęść pp 
rozpada sigi -Znowu na drobne oddziały, 

którego zacząć, od parti, 


mie wiemy, í 
"6d krzeseł, 6d lóż, od balkonu, cy, od Be 
-leryi? żę è 

Pokierujęmy się więc stopniem *1 ra- 


która stoi lub bie- 


8 PE 


my od téj goiczzog 
zi najwyżćjź 


Najwyższą bagścjć ubiera Fat śl * 


ya. Poeta mówi „Na górze mieszka sława, 
« szczęście jeszcze wyżćj!* — Galerya za- 
tém jest najszczęśliwszą publicznością. Dla- 
" tego też podobno nazwano galeryę parady- 
zem lub rajem. 
~. Galerya ma swój repertoar. Wieczory te, 
w których ulubione jéj sztuki grają w te- 
(atrze, należą przeważnie do galeryi, i wów- 
Mozas już cała publiczność znosić musi te- 
'roryzm jéj zwyczajów. Jest ona wtedy isto- 
Etnie najwyższą publicznością, nietylko dla- 
stego, że gubi się w niebotycznych sfe- 
rach trzeciego piętra. „Bliżćj nieba, dalój 
ziemi* umieszczona publiczność ma jeszcze 


-ai inne prawa do „najwyższćj*. Któż bowiem, 


+jeżeli nie ona, rozstrzyga nad wrażeniem gry 
"artystów, kto rozdaje nagrody braw wybi- 
»tniéjszym scenom, jak nie galerya, rzucając 
na szalę oklasków swoją > grzmiącą 
„salwę? . 
© Galerpa przedstawia się w całym swym 
„charakterze na przedstawieniach sztuk tak 
“zwanych „niedzielnych“. Wtedyto paradyz 
„wre nieprzebranem morzem głów i burzy 
się huraganem śmiechu, braw i okrzyków. 
Każdy członek, ahami publiczności ku- 
puje sobie bowiem wtedy nietylko prawo o- 
glądania sztuki, ale główny rej i dyktator- 
stwo nad resztą publiczności. Galerya 0 ca- 
łą godzinę przedłuża sobie pobyt w teatrze. 
Przychodzi o pół godzimy wcześniej, a wy- 
chodzi o pół godziny późnićj. 
Wezuwiczny wybuch galeryjnćj werwy, na- 
stępuje zazwyczaj przy końcu sztuki. Pod- 
czas, gdy wszyscy widzowie są w drodze do 


domu, a niektórzy już w domu samym, ga- 

_ lerya święci dopiero tryumfy swój dyktator- 

/skićj władzy i całą armią rąk niezmordo- 

"wanych i stentor owych piersi daje świadec- 

“two swemu teatralnemu zamiłowaniu. Mie- - 

nach wraz Z ZO dziesięć razy sta- 
Az 


we 


czy. Biletów dostać można od piątku w ka- 
sie teatralnej. 

i Odbyła się próba. czytana. Wigzów_ 
Seribego, która będzie graną n na benefis be 
Baumann th 3 


oi 


— Pierwsze 10 przedstawień „Boule de 
neige* przyniosły dyrekcyi teatru Karola 
24,755 złr. 
= W teatrze della Scala w Medychabić | 


wać muszą przed kipiącem morzem napo- 
wietrznem, aby zbierać wawrzyny, sypane im 
ztamtąd z bezgraniczną hojnością ; Koguci- 
naj Protazy sześć 1 razy wywołani, po raz 
kować za te wory sfer najwyższych. 

mi się mąż historycznój sławy. 

Zdaje mi się, że widzę gdzieś w czarnym 
kąciku galeryi obok pyzatéj i czerwonćj twa- 
„rzy chłopca. terminującego, «obok f 
fontazia na czepku kucharki, skurczoną. po- 
stać Staszica, jak otuliwszy twarz wytartym 
płaszczem, z zasuniętą . na dół spłowiałą 
czapką, przypatruje się: widowisku z JE 
dyzu. $ ARD 

Ozemu u nas dotąd niby idać dostatoczijjjo 
starania dla tój klasy w idzów , która zapeł- 
nia galeryę? Czemuż W teatrach nasz s | 
właściwie w naszćj i amatycznój literaturze 
tak mało względu na jéj smak i potrzeby u- 
mysłowe? Czemu dotąd żaden z naszych 
autorów nie zdobył się ma sztukę dobrą nie- 
dzielną ? Biedna galerya już dziś nie ma 
na co patrzeć! Wszystkie sztuki niedzielne 
są już odwieczne , a ileżto między niemi nie- 
odpowiednich! Nad. to, co. zostało jeszcze po 
Kamińskim, nic nie mamy, a zapomnianych 
Rycerzów mgły, Montechristów itd. nikt się 
jakimś pożywniejszym utworem zastąpić 
nie spieszy. Nasze maleńkie Szekspirki, na- 
si Sardou'szkowie nie mogliby o tem pomy- 
śleć? . - Krytyka takićj sztuce wieleby mu- 
siała przebaczyć i wieleby też przebaczyła. 
ze względu na cel. Mogłoby być w niej i 
dużo efektów awanturniczych i dużo grzmo- 
tu i błyskawic i ognia bengalskiego — by- 
leby temat był swojski i ziarno zdrowsze, 
niż w tłómaczonych spektaklach francuz- 
kich. Do takich sztuk: mnóstwo leży tema- 
tów w naszéj historyi i w naszem życiu. Ale 
któryż z naszych autorów nie uraziłby się, 
gdyby mu zaproponowano pisać sztukę nie- 
dzielną, to tak coś, jakby do kalendarza! 

Ale wróćmy do publiczności. 

Z galeryi skok na parter ogromny, ale 
zawsze mnićjszy, niż do lóż pierwszego pię- 
tra, jeżeli brać mamy rzeczy z finansowych 
względów. Parter często zpotwarzany by- 


jestto mistum compositum z osła, gadziny, 


Sz 


e, Loże płacono: do v 


, n isiedmiu « obrazac 
przedstawiony w Ambię 


siódmy opuszczać muszą garderobę, aby dzię-, 


Tie razy spojrzę na galeryę, przypomina k 
| szłacheckićj równo Gi 


wa zagranicą. Wolter napisał, że parter 


małpy i papugi. Nasz parter jednak, to bar- 
dzo porządny człowiek — jezeli się tak 
wolno wyrazić. Nasz parter demokratyczny, 
wyrozumiały, wspaniałomyślny dla niefortun- 
nych aktorów, grzeczny dla młodych arty- 
stek, pobłażliwy dla wszystkich, złożony jest 
z inteligencyi, która idzie do teatru z pra- 
wdziwem zamiłowaniem sztuki i tęgą lagą, aby 
bić nią w podłogę na przypadek gorącego 


* iok 18224 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty~' 


. godniu w dniu przedstawienia tea- 
traluego. 


Cena prenumeraty miesięcznie 50 e. 
"Numer pojedy: nezy kosztuje 5€. = 


Prenumeratę przyjmuje Admihi- * 
stracya Drukarni „Czasu“, kasas 
teatralna i księgarnia J CZA a 


RAY. 
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odbyło się w ostatnią sbbotą! przedstawi ienis 
nowéj opery Verdego, p. t. „Aïda“. Publi-* 
czność przyjęła dzieło to z dak A 
r 4 

lat w pięciu dk” 

Żrnesta Daudet; 
somaa dość =: 
znaczną publiczność. ra p. Maryi Lenfant- 
i Klemensa Just wiele podniosła sztukę. 
Ruiny klasztoru, potok spadający z gór, ka-.- 
skady — wszystko to przy bladem świetle 
księżyca, jako CA było nieportga » 
nane. 
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„„Lise Tavernier* 
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aplauzu. Parter jest krytykiem gromadzkim, . 
platonięzny kochanki ı Melpomeny i przed- 
miotem kokieteryi aktorów chciwych brawa. 
Nasz parter. jest przytem dobrym patryotą 
E /nie' zawadza pan demokratycznemu. 


A rakterówi, w stosu ach wzajemnćj kon- 
śni? , zwolei fikiem waszeciowćj , .. 


Jak galerya Staszica, tak parter ma zno- 
wu swoją historyczną znakomitość w księciu ` 
_Radziwille panie kochanku, który chodził tyl- -4 


‘| ko na parter, a zawsze, yiii asystencyi — 


braci szlachty. Kiedy ped mię do tea- 
e 


tru, zakupywał zwykle cały parter, a idąc > 
na przedstawienie, zapraszał na ulicy każde- “ 
go, kogo. fo spotkał. Nie wiedząc nawet, 
kto jest. i się nazywa, wołął:ks. Radzi- * 
wiłł: nie kochanku! proszę m pa teatr!“ 
Parter siedzący „(czyki krzesła) nie różni 
*się; od part jącego tąk wybitnie, aby =" 
nie uchodził za jego dalszy ciąg o słabszych = 
nogach, lub o silniejszćj kieszeni. Fizyono-= = - 
mia jego, jest dość powszednia i chyba tyl- - - 
ko w pojedynczych swych “okazach charak- = 
terystyczna, a na kreślenie takich specy al 5. | 
nych rysów Kraków za mały, aby nie pozę = 
tknąć się © szkopuł osobistości. e 
Należałoby powiedzieć coś jeszcze o lożach, 
ale właśnie pewna a osobliwie piękna część”. 4 
publiczności lożowćj jestto ta, która nie. 
przychodzi, aby oglądać, lecz aby była oglą- sE 
daną. Podciągnąć ją tedy wypada chyba pod - 
tę rubrykę publiczności, o której mówi dy 
rektor teatru w prológu do Fausta : ih m 


Man eilt zerstreut zu, uns, wie. Zu n ME | 
kenfesten, `- 
Und Neugier nur beflügelt jeden Schritt,  .. 
Die Damen geben gioh und ihren Putz eum 
~ Besten : 


Und spielen ohne e mit 


Zresztą w lożach nie jest się charaktery: ~ 
stycznym, bo charakterystyczność nie nale- 
ży do dobrego tonu. Śmiać się głośno nie 
wypada, płakać broń Boże! Łatwość wrażeń 
dowodzi naiwność umysłu, to przymiot gmi- - 
nu. Śmieją się więc z nićj, a właściwie za- 
zdrościćby jéj powinni „wszyscy znudzeni j. 
przesyceni. Dla ludzi z naiwną wrażliwością 
starczy jak we Śnie nocy letnićj człowiek po- -* 
bielony za mur, dwa palce zą szczelinę, a 2) 
świeczka łojowa za księżyc. 3] 

Inna rzecz, czyli ta siła naiwnego wrażenia” 
godzi się istotnie z prawdziwie. esteżyczńej 
wrażeniem, które zamykać w sobie winno póz A 
czucie iluzyi; to jednak pewna, że zazdrościć. c 
jéj można w czasach tak ubogich we wrażeżć J 
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nia rzeczywistego świata! | 
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Komedya w 3 aktach z francuzkiego p. Wiktora Sardòu. 
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Gł 
Lay osoby: 
I Prosper Block — —  — Pan Ładnowski Bol. Paweł = — — ssai = Pan Fiszer. 
24) Vanhove — — — — Pan Zboiński. Anna Salange — — — Panna Kwiecińska. 
| SA Aniela, jego żona — — Panna May. Rózia — = — Panna Bauman W. 
f Zuzanna — — -— — Pani Hoffman. 3 Baptysta ) służący — — Pan Lidke. 
| SP) Marta  — — — — Panna Urbanowicz. Henryk — — — Pan Bogucki. 
>) | Thirion — — — — Pan Zamojski. Myśliwy 1. — — — Pan Pichor. 
SP) Teressa, jego żona — — Pani Ekerowa. '- Myśliwy 2. — — — Pan Glikson. 
$ Bussoniers — — — Pan Skąpski. 
C;Ę). Scena w okolicach Chinon. 
| | j). peoia == na | nc 
QX CENY MIEJSC: Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 złr. — | 
Gł) Loża drugiego piętra 3 złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub 1. piętra 1 złró 50 ©. — $ 
| ‘Krzesło w loży 2go piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. — (5 
‘Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70. cent. — 
4 Parter 50 cent. —- Balkon 50 cent. — Galerya 26 cent. 


Początek o godzinie 7. 


_ Reżyser J. Rychter. 


